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Pracowity weekend czeka żużlowców Zdunek 
Wybrzeże. Podopieczni Mirosława Kowalika 
odrobią w ciągu dwóch dni ligowe zaległości. W 
sobotę, godz. 14.45, na stadionie im. Zbigniewa 
Podleckiego gdańszczanie zmierzą się z Euro 
Finannce Polonią. W niedzielę gdańskich 
żużlowców czeka wyjazd do Rzeszowa na mecz ze 
Stalą, który rozpocznie się o godz. 19.00.

Sekretarz miasta w Gdańsku Danuta Janczarek 
ukryła przed radnymi opozycji niewygodne 
fakty związane z wyjazdem 4 urzędników, w tym 
prezydenta Gdańska, do Madrytu. Koszt udziału 
w spotkaniu branży wodociągowej to 3 tysiące 
dolarów za osobę, plus cena pobytu w hotelu 
Madryt Marriott Auditorium. Za te pieniądze 
prezydent Adamowicz mógł podyskutować o 
prywatyzacji wodociągów w Arabii Saudyjskiej lub 
partnerstwie publiczno-prywatnym w Indonezji lub 
Iranie, a także zjeść kolację w Palacio de Cibelos. 
Wszystko na koszt gdańszczan i dla ich dobra.

Akapit wydawcy 

Gdańsk, wtedy Wolne Miasto Gdańsk, widziany i 
opisywany przez dziennikarzy "Gazety Gdańskiej" 
w latach 30.: wydarzenia polityczne, szykany 
wobec Polonii, incydenty kryminalne i zdarzenia 
powszednie, epizody kulturalne, sportowe, 
gospodarcze. 
Dziś gazeta z 10-11 lipca 1937 roku

Lechia przed pierwszym meczem sezonu 2017/2018 
na swoim stadionie

- po meczu w Płocku, przed meczem w Gdańsku
- Piotr Wiśniewski o odnajdywaniu się w nowej roli
- Bobo Kaczmarek ocenia szansę Lechii

Reprinty "Gazety Gdańskiej"

Objawienia 
malarskie 
Bohdany 
Lippert-
Pietkiewicz

Przywódca "miasta z bursz-
tynu" spędził kilka dni w Ma-
drycie.

Obejrzał przy okazji mecz 
piłkarski Real-Barcelona ku-
pując uprzednio bilety. Sam 
zapłacił, bo zawsze sam płaci.

W co wierzę.
Wziął udział w kongresie 

przedsiębiorców wodociągo-
wych, co poszerza horyzonty. 
Zwłaszcza, że w debatach o 

partnerstwie publiczno-pry-
watnym miałby Paweł Ada-
mowicz coś do powiedzenia.

Jako przywódca politycz-
ny i gospodarczy zamożne-
go miasta miał prawo się 

dowiedzieć, co o prywatyzacji 
sprzedaży wody myślą inni. W 
takiej Irlandii obywatel ma 
prawo do 133 litrów darmo-
wej wody na dobę, co w gdań-
skiej liberalnej głowie po-
mieścić się nie może. W celu 
edukacji prezydenta wydanie 
3 tys. dolarów, a nawet 12 ty-
sięcy tych dolarów na rozwój 
kompetencji jego i jego ekipy 
byłoby do przyjęcia w starciu 

z socjalistyczną demagogią z 
zielonej wyspy.

Wierzę że Teresa Blachar-
ska wydatek taki uznałaby 
za zasadny. Łącznie z suitą 
w hotelu Marriott, znanym z 
tego że wybierają go amery-
kańscy prezydenci.

Gdyby jednak miało się 
okazać, że to nie prezydent i 
nie urząd płacił za ekskluzyw-
ne "small talks" w Madrycie, 
to zapach tych pieniędzy po-
winien zafrapować nie tylko 
podatników. Podejrzenie, że 
spółka prawie w połowie 
miejska zaprasza prezyden-
ta Gdańska, z mocy usta-

wy regulatora rynku wody 
komunalnej, na branżowe 
spotkanie - źle wpływa na 
samopoczucie tych, którzy 
otrzymują rachunki za wodę, 
w nich zaś koszty takich eska-
pad.

Ten rodzaj sponsoringu wo-
bec organu, który rozstrzyga 
o dochodach SNG kojarzy się 
nie tylko z korozją etyczną.

Jeśli Adamowicz nie zwrócił 
pieniędzy do kasy SNG, to tak 
jakby zachłysnął się wodą w 
jednej z kilku swoich łazienek.

Marek Formela 

Organ wodą zachłyśnięty
Str. 7-10
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Czarno-biały 
Gdańsk lat 60-tych

Od 6 lipca w salach Galerii Fotografii Muzeum Narodowego w Gdańsku 
mieszczących się w Zielonej Bramie, oglądać możemy ciekawą ze wszech miar 
wystawę fotografii z lat 60. Ciekawą, bo jest to zapis i to artystyczny, Gdańska 

z tamtego okresu.

Kolacja w Palacio de Cibelos  
w cenie wody w Gdańsku



GAZETA GDAŃSKA
piątek 21 lipiec 2017 r.2 ROZMAITOŚCI

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Projekt graficzny i skład
Barbara Kraskowska

barbara.kraskowska@grafikatrojmiasto.pl

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.

Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 
za treść reklam i ogłoszeń

Personalia

Cytat tygodnia
- W każdej monarchii mamy 
fachowców przygotowujących 
do pełnienia funkcji od dziecka, 

czego dowodem jest to, że w 
tej wizycie brały udział dzieci 

2- i 4-letnie, które już wprawiają 
się do pełnienia przyszłej roli. 

Przecież mały George, jeśli nic 
się nie zmieni, będzie królem - 
prof. Marcin WISZOWATY 

(UG)

- Zdążyliśmy się przyzwyczaić 
do tego co robi i mówi były 

prezydent. Trudnym tematem 
są dla nas dokumenty, których 

wiarygodność została 
potwierdzona. Lech Wałęsa od 
dawna nie jest już członkiem 

związku, jest honorowym 
członkiem, a to wyłącznie tytuł 
(...) Wysiadł z tramwaju "S" na 
przystanku urząd prezydencki 

- Krzysztof DOŚLA, 
przewodniczący gdańskiego 

regionu "S"

"Rozmowy kontrolowane" - 
RADIO GDAŃSK 
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11,3 tys. zł                                                     
wynagrodzenie sędziego 

sądu rejonowego

 13,4 tys. zł                                                                                  
wynagrodzenie sędziego 

sądu okręgowego

16,5 tys. zł                                                                                    
wynagrodzenie sędziego 

sądu apelacyjnego
(bankier.pl)

Liczba

F(ig)raszka

Sopockie co nieco

Kiedy związana z Sopotem 
poetka i autorka licznych tek-
stów piosenek, Grażyna Or-
lińska pisała w zamierzchłej, 

„słusznie minionej”, epoce dla 
Zbigniewa Wodeckiego tekst 
swojego wielkiego przeboju 

„Chałupy welcome to”, plaża 
dla nudystów (niezależnie od 
otoczki skandalu), stanowiła 
również pewien sezonowy 
przejaw buntu (reglamento-
wanego, ale zawsze) przeciw-
ko polskiej zaściankowości 
i pruderii. Ale w końcu w tym 
przypadku pozbawienie się 
odzienia ograniczone było do 
określonego, dość wąskiego 
terytorium, w którym nagość 
znajdowała swoje uzasadnie-
nie i właściwe miejsce.  

Kiedy jednak co roku nie-
wiele się w sopockim letnim 
kraj obrazie nie zmienia 
i widzę  obnażone, spocone  
torsy panów, wyposażonych 

w imponująco rozbudowany 
mięsień piwny, którzy zdo-
bywają kolejne publiczne 
przestrzenie w moim mieście 
(jak i wielu innych popular-
nych miejscowościach tury-
stycznych), trudno mi jakoś 
zrozumieć ten wszechobecny 

triumf nagości. Jestem bo-
wiem przekonany, iż miejsce 
nagich ciał, także i tych przy-
odzianych w skąpe kostiumy 
kąpielowe jest na plaży, a nie 
na ulicy, w restauracji czy ka-
wiarnianym ogródku. Dużo 
oczywiście zależy od właści-
cieli i gospodarzy punktów 
gastronomicznych, którym 
czasami zysk z kolejnej beczki 
sprzedanego piwa przesłania 
na tyle świat, że nie widzą 
obnażonych brzuchów przy 
stolikach swojej knajpy, które 
skutecznie odstraszają dużą 
część klientów. Gwoli spra-
wiedliwości - bywałem jednak 
kilka razy świadkiem budują-
cych interwencji kelnerów 

i właścicieli niektórych so-
pockich lokali, którzy stanow-
czo i sukcesem doprowadzali 
do ubrania koszulki niesfor-
nego roznegliżowanego go-
ścia. Najczęściej bowiem ten 
goły tors idzie bowiem w pa-
rze z lekkim „zauroczeniem” 

alkoholowym i donośnym 
tubalnym głosem, zatem nie 
sposób czasami pozostać obo-
jętnym wobec takich sytuacji. 
Ostatecznie tacy – zmuszeni 
do przykrycia swojej wybuja-
łej nagości koszulą czy choć-
by zwykłym t-shirtem – klienci 
nagle pokornieli i stawali się 
mniej aroganccy, głośni i kło-
potliwi dla otoczenia. 

Może jestem w tym nie-
co staroświecki czy wręcz 
zaściankowy, ale myślę, że 
taki kurort jak Sopot (choć 
oczywiście to nie jest tylko 
problem sopocki) stać na 
konsekwentną, restrykcyjną  
politykę w takim drobnym 
wymiarze, jak zdyscyplino-

wanie półnagich turystów, 
nieco odstraszających tych, 
którzy w Sopocie szukają nie 
tylko taniej, nocnej rozrywki, 
ale np. wysokiej kultury i do-
brego  towarzystwa. Kiedy 
kilka lat temu proponowałem 
wszystkim zainteresowanym 
wspólną walkę o uwolnie-
nie sopockich przestrzeni od 
nagich, spoconych torsów, 
spotkało się to raczej z nie-
chęcią i pewnym takim za-
kłopotaniem sopockich władz, 
bo przecież  problem nie ist-
nieje, jest wymyślony, a jego 
nagłośnienie tylko odstraszy 
turystów. Może pora jednak 
postawić na bardziej wyrafi-
nowanego turystę z klasą, bo 
sopocka marka zobowiązuje? 
W tym roku podobno jednak 
nareszcie dostrzeżono ten 
problem i trwają przymiarki 
do jego „rozwiązania”. Tylko 
dlaczego odnoszę wrażenie, 
że działania w tej materii są 
raczej pozorowane i nikomu 
tak naprawdę na tym nie za-
leży?

Wojciech Fułek

GOŁY (i wesoły) 

Niepokoje
Kochany ten nasz kraj jest 

bardzo dziwny
Na wiele rzeczy ja mam 
pogląd wprost przeciwny
I niechaj  kto chce gada 

i manipuluje
Ja myślę po swojemu i tak 

czuję
Że życie idzie czasem jak po 

grudzie….
Nic na to nie poradzą korpo 

ludzie
Uśmiecham się do siebie 

robię swoje
O swoje się też tylko 

niepokoję

 Danuta Grodzicka-Kozak, 
urzędująca od 17 lat - najdłużej 
w Polsce -prezes Wojewódzkiego 
Funduszu Ochrony Środowiska 
w Gdańsku została odwołana przez 
nową radę nadzorczą funduszu. 
W jej skład wchodzą: Zenon 
Odya, Agata Jojczyk, Jacek 
Krawczyk, Patryk Demski i Prze-
mysław Marchlewicz. Nowym 
prezesem został dotychczasowy 
wiceprezes Maciej Kazienko, 
wieloletni współpracownik Ma-
cieja Płażyńskiego, zarówno 
w urzędzie wojewódzkim jak 
i w sejmie i biurze poselskim. 
Drugim członkiem zarządu została 
Teresa Jakubowska zajmująca 
się energetyką odnawialną 
w urzędzie marszałkowskim. 
Odwołana prezes wyraziła za-
troskanie o przyszłość instytucji, 
a marszałek Struk zapowiedział 
współpracę z nowym zarządem.

 Tomasz Nadolny nie pełni 
już obowiązków szefa kancelarii 
prezydenta Gdańska. Objął je 
po Helenie Chmielowiec wy-
transferowanej do Gdańskiego 
Centrum Multimedialnego - fun-
dacja i spółka pod tym samym 
szyldem - sam zresztą trafił do 
rady fundacji. Teraz jego stano-
wisko w kancelarii zajął Maciej 
Buczkowski, który przez lata 
kierował referatem spraw zagra-
nicznych urzędu. Z kolei z zarządu 
fundacji wypisano Lecha Parella 
i Helenę Chmielowiec, a w ich 
miejsce wpisano Karola Kotza. 
Nadal podstawowym celem 
fundacji jest działalność portali 
internetowych. System miejskiej 
propagandy ulokowany w spółce 
GCM, należącej do GARG-u, 
został zręcznie wyprowadzony 
z pola nadzoru opozycji.

 Gdański floret, który przez lata 
funkcjonował w strukturach klubu 
AZS AWFiS i był wspierany przez 
firmę SIETOM, znalazł nową 
formułę organizacyjną - fundację 
Gdańska Szkoła Floretu. Jej 
prezesem jest związany z szer-
mierką od lat, medalista olimpijski 
Ryszard Sobczak, a członkami 
rady fundacji, jej organu nadzoru: 
b. sponsor AZS-u i medalista 
olimpijski Cezary Siess, fechmistrz 
Stanisław Szymański, mecenas 
Donat Paliszewski, a także Rafał 
Zakrzewski, Tadeusz Tomczak 
i Aleksander Kozłowski. 

 Ewa Lieder po raz kolejny 
wystartuje w wyborach prezy-
denckich w Gdańsku. Tym razem 
nie jako socjalistka miejska z 
Gdańska Obywatelskiego, tylko 
działaczka partyjna ultraliberalnej 
Nowoczesnej. Kandydaturę po-
słanki ogłosił podczas briefingu 
szef "N" Ryszard Petru. Ewa 
Lieder w poprzednich wyborach 
zdobyła poparcie blisko 13 proc. 
gdańskich wyborców i zajęła 
trzecie miejsce - za Pawłem 
Adamowiczem i Andrzejem 
Jaworskim, a przed Waldemarem 
Bartelikiem. Była kandydatką 
lewicy miejskiej, która stworzyła 
porozumienie Gdańsk Obywa-
telski i zapowiadała znaczące 
uspołecznienie zarządzania 
Gdańskiem.

Tłumy gdańszczan 
towarzyszyły Wiliamowi i Kate
Brytyjski następca tronu książę William z księżna Kate na kilka godzin odwiedzili 
Gdańsk. Przyjazd książęcej pary wywołał olbrzymie zainteresowanie gdańszczan, 
którzy tłumnie towarzyszyli książęcej parze na każdym kroku.

Książę William i księż-
na Kate nie są pierwszymi 
członkami brytyjskiej rodziny 
królewskiej, którzy odwie-
dzili Gdańsk. Wcześniej nad 
Motławę przyjeżdżali książę 
Filip, mąż królowej Elżbiety 
II, księżna Anna, córka Filipa 

i Elżbiety, książę Karol, An-
drzej książę Yorku.

W trakcie kilkugodzinnej 
wizyty książę William i księż-
na Kate degustowali przy 
Fontannie Neptuna pierogi i 
Goldwasser, likier ziołowo-

-korzenny. Następca tronu 

Wielkiej Brytanii z żona od-
wiedzili również Teatr Szek-
spirowski oraz Europejskie 
Centrum Solidarności. Na 
koniec wizyty książęca para 
razem z Lechem Wałęsą zło-
żyła wieńce pod Pomnikiem 
Poległych Stoczniowców. Po 

godz. 18 William i Kate odle-
cieli do Warszawy.

Wizycie książęcej pary na 
każdym kroku towarzyszyły 
tłumy gdańszczan. 

TŁ
fot. Maciej Kostun
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Kolacja w Palacio de Cibelos w cenie wody w Gdańsku
15 tys. dolarów za branżowy mityng w Madrycie?
Sekretarz miasta w Gdańsku Danuta Janczarek ukryła przed radnymi opozycji niewygodne fakty związane z wyjazdem  
4 urzędników, w tym prezydenta Gdańska, do Madrytu. Koszt udziału w spotkaniu branży wodociągowej to 3 tysiące dolarów 
za osobę, plus cena pobytu w hotelu Madryt Marriott Auditorium. Za te pieniądze prezydent Adamowicz mógł podyskutować 
o prywatyzacji wodociągów w Arabii Saudyjskiej lub partnerstwie publiczno-prywatnym w Indonezji lub Iranie, a także zjeść 
kolację w Palacio de Cibelos. Wszystko na koszt gdańszczan i dla ich dobra.

Oficjalnym uczestnikiem spotkania nie był Gdańsk tylko 
spółka Saur Neptun Gdańsk, której Gdańsk z powodu głupo-
ty własnej jest od 1993 roku mniejszościowym udziałowcem 
na zamkniętym rynku miejskim.

Organizatorem kongresu w Madrycie nie był rząd hisz-
pański ani władze samorządowe stolicy tylko spółka Global 
Water Intelligence, firma wydawniczo-analityczna, wyłonio-
na z zajmującej się podobną aktywnością na rynku paliw 
spółki CWC Group, której hasło reklamowe brzmi "Water 
makes money". 3-dniowe spotkanie w Madrycie, Global 
Water Summit 2017, reklamowała przywołując aktywność 
Ubera, Airbnb i Amazona jako przykład efektywności eko-
nomicznej w epoce 4 rewolucji przemysłowej. Jak można 
przeczytać w tezach do kongresu: "politycy na całym świe-
cie tworzą przeszkody w przepływie dóbr i ludzi, (...) jak 
możemy zapewnić, że kapitał i innowacje będą płynąć tam, 
gdzie są najbardziej potrzebne". I  GWI dodają, że chcieliby 
spokojnie zbadać inteligentne synergie łączące finansowanie 
i technologię, odpowiadać na nowe pytania w świecie wody, 
gdy to co publiczne spotyka się z tym co prywatne, a biznes 
spotyka okazję...

Z programu pierwszego dnia kongresu wyróżnia się powi-
talny drink i pogawędki towarzyskie. Dzień drugi, oznacza-
ny w programie jako pierwszy, to m.in. 30 dyskusji stoliko-
wych na ważne z gdańskiej perspektywy tematy jak choćby 
partnerstwo w prywatyzacji dostaw wody w Arabii Saudyj-

skiej czy zalety PPP (partnerstwo publiczno-prywatne) w 
Indonezji lub Iranie, a także rozmowy o odsalaniu wody 
morskiej. Dzień kończyła kolacja w eleganckim Palacio de 
Cibelos podczas której organizatorzy wręczali swoje nagro-
dy. Wśród wyróżnionych nie było eksprezydenta Gdańska 
Franciszka Jamroża, który program PPP z francuskim Saur 
International wprowadził innowacyjnie w Gdańsku, sądząc 
modnie, że kapitał nie ma narodowości.

Dzień drugi to dyskusja szefów różnych firm wodociągo-
wych, a także główny punkt programu - panel l5 ministrów, 
w tym m.in. Kenii, Jordani, Nigerii o problemach branży, o 
przyszłości wody, która spotyka pieniądze. Nie wiadomo 
jaka była aktywność delegacji SNG, wzmocnionej przez 
magistrat, bo na liście 150 prelegentów nie ma ich nazwisk...

Oficjalna opłata za udział w tym pouczającym spektaklu 
marketingowym wynosiła 3 000 dolarów za osobę. Orga-
nizator GWI zapewnił też dostęp do promocyjnych cen 
pokoi hotelowych w centrum kongresowym Marriott przy 
lotnisku Barajas. Doba hotelowa ze śniadaniem w granicach 
120 euro za osobę, ewentualnie taniej gdyby wiceprezydent 
Grzelak noclegował z dyrektorem Kiszkurno, a prezydent 
Adamowicz ze swoim asystentem Bonisławskim. Dodając 
przedstawiciela - lub przedstawicieli - bo rzecznik SNG nie 
udziela informacji o ekskluzywnych wydatkach spółki, któ-
rych każdą złotówkę tworzy 49 groszy miejskich - to łączny 
koszt wypadu, bez biletów na mecz Real - Barcelona (od 

150 do 450 euro wg cennika klubu) może przekroczyć 15 
tysięcy dolarów!?

Odpowiadając na pytania radnych Strzelczyka, Gierszew-
skiego i Koralewskiego, sekretarz miasta Danuta Janczarek, 
wspomagana przez szefa kancelarii prezydenta Macieja 
Buczkowskiego, ukryła więc przed opinią publiczną fakty 
dla prezydenta dokuczliwie niewygodne.

Ich niewygoda polega na tym, że prezydent i jego dwaj 
merytorycznie związani z gospodarką komunalną urzędnicy, 
skorzystali ze sponsoringu SNG, firmy dla której z mocy 
ustawy prezydent jest organem taryfowym badającym za-
sadność kosztów i zatwierdzającym w określonym ustawą 
trybie ceny wody i odprowadzania ścieków. I to już nie wy-
gląda na konflikt interesów ani korozje etyczną...
- Będziemy zmuszeni poprosić o pomoc w wyjaśnieniu 

tej sprawy organy państwa. Prezydent jako organ nie może 
być beneficjentem firmy uzależnionej od jego rozstrzygnięć 

- mówi "Gazecie Gdańskiej" jeden z sygnatariuszy interpe-
lacji, szef klubu PiS Kazimierz Koralewski.

Ani rzecznik SNG, Magdalena Rusakiewicz, ani rzecznik 
prezydenta Katarzyna Skorupka Kaczmarek, nie odpowie-
działy na pytania redakcji. Na pytania "organów państwa" 
taktyka na przeczekanie może być mniej efektywna.

(gem,gg) 

Fundacja Kropelka Energii rozpoczęła działalność

Tomek i Piotrek, pracownicy 
Energi, którzy przyczynili się 
do powstania tej szczytnej 
inicjatywy, od samego po-
czątku chcieli, aby Kropelka 
Energii była dostępna dla 
każdego dawcy, niezależnie 
od jego zrzeszenia. Powo-
łanie fundacji jest realizacją 
tego marzenia. Jak mówią, 
podczas organizacji pierwszej 
akcji zbiórki krwi, 8 sierpnia 
2012 roku, mieli wiele obaw 
o przyszłość. - Bardzo dzię-
kujemy, że nam wtedy zaufa-
liście. Pamiętajcie, że… „Być 
Dawcą to wielki zaszczyt”. 
Chcielibyśmy, aby to motto 
również zachęcało wszyst-
kich do działania i pomocy 
drugiemu człowiekowi – mó-
wią zgodnie Tomasz Ruba-
nowicz i Piotr Krysiński, 
prezes i wiceprezes zarządu 
Fundacji „Kropelka Energii”.

W ciągu pięciu lat działa-
nia Klubu pracownicy Grupy 
Energa oraz ich przyjaciele 
zebrali ponad 717 litrów krwi, 
z czego 244 litry w 2016 roku. 
Z akcji na akcję liczba osób 

decydujących się podzie-
lić najcenniejszym z darów 
życia, rośnie. Podobnie, jak 
potrzeby służby zdrowia. W 
2017 r. zaplanowane są jesz-
cze trzy akcje: 21 lipca, 29 
września i 1 grudnia. Warto 
przypomnieć, że od każdego 
dawcy jednorazowo pobiera-
ne jest 450 ml krwi, a orga-
nizm w kilka godzin „odrabia 
te straty” i nie odczuwa ich 
ubytku.
- Zapotrzebowanie na krew 

i jej  składniki nieustan-
nie rośnie. Zmiana formy 
funkcjonowania klubu była 
konieczna, aby rozszerzyć 
możliwości organizacyj-
ne, wynikające z potrzeby 
rozwoju tego projektu. Bar-
dzo się cieszę z ogromnego 
wsparcia, jakie dostaliśmy od 
pracowników Grupy Energa. 
To dzięki nim mieliśmy moty-
wację, aby dążyć do osiągnię-
cia założonego celu – mówi 
Tomasz Rubanowicz. – Nie 
możemy także nie podzię-
kować wszystkim partnerom 
Kropelki Energii, bez nich 

nie bylibyśmy w tym miejscu 
– dodaje Piotr Krysiński.

Wynikające ze statutu fun-

dacji cele działania dotyczą:
- Pomocy w ratowaniu ludz-

kiego zdrowia i życia;
- Propagowania i popula-

ryzowania idei honorowego 
krwiodawstwa na terenie ca-
łego kraju, jako niezastąpio-
nej metody ratowania ludz-
kiego życia;
- Integracji środowisk Ho-

norowych Dawców Krwi 
– poprzez wymianę wspól-
nych doświadczeń podczas 

różnych spotkań środowi-
skowych niezależnie od 
przynależności do innych 
organizacji pozarządowych, 
tj. stowarzyszeń, fundacji, 
czy też Klubów Honorowych 
Dawców Krwi;
- Inicjowania i wspierania 

nowatorskich rozwiązań w 
różnorodnych dziedzinach 

życia społecznego, a szcze-
gólnie w ochronie praw i wol-
ności człowieka, prowadzenie 
działalności charytatywnej, 
ochrony i promocji zdrowia, 
działań na rzecz nauki, edu-
kacji, oświaty i wychowania, 
poprawy funkcjonowania 
administracji publicznej, 
działalności wspomagającej 
rozwój wspólnot i społecz-
ności lokalnych, ratownictwa 
i ochrony ludności, pomo-
cy ofiarom katastrof, klęsk 
żywiołowych, konfliktów 
zbrojnych i wojen w kraju i 
za granicą, promocji i organi-
zacji wolontariatu, działań na 
rzecz integracji europejskiej 
oraz rozwijania kontaktów 
i współpracy między społe-
czeństwami;
- Działalności na rzecz or-

ganizacji, których celami 
statutowymi jest: działalność 
naukowa, naukowotechnicz-
na, oświatowa, kulturalna, w 
zakresie kultury fizycznej i 
sportu, ochrony środowiska, 
dobroczynności, ochrony 
zdrowia i pomocy społecznej, 
rehabilitacji zawodowej i spo-
łecznej inwalidów.

Fundacja Kropelka Energii 
zaprasza wszystkich pracu-
jących w Olivia Business 
Centre (OBC) w Gdańsku 
i ich Przyjaciół, a także 
mieszkańców Trójmiasta i 
przebywających w nim tu-
rystów, do uczestnictwa w 
kolejnej akcji zbiórki krwi. 
Odbędzie się ona w dniu 21 
lipca 2017 roku na parkingu 
C przy OBC, w godzinach od 
8:30 do 14:30. Dla dawców 

dostępne będą krwiobusy Re-
gionalnego Centrum Krwio-
dawstwa i Krwiolecznictwa. 
Więcej informacji można zna-
leźć na fanpage’u fundacji na 
Facebooku.

Fundacja Kropelka Energii 
przyjmuje także zgłoszenia 
zapotrzebowania na krew 
oraz już oddaną jednostkę 
krwi drogą mailową pod ad-
resem: ekropelka@energa.
pl. Adres do korespondencji: 
Fundacja Kropelka Energii, 
Al. Grunwaldzka 472, 80-309 
Gdańsk

źródło energa.pl

Funkcjonujący od 2012 roku Nieformalny 
Klub Honorowych Dawców Krwi ENERGA 

„Kropelka Energii”, działający jako 
inicjatywa pracownicza w największej 
spółce energetycznej północnej Polski, 
od 12 lipca 2017 r. zmienił formę prawną. 
Aby jeszcze skuteczniej pomagać w 
ratowaniu ludzkiego życia i zdrowia, 
będzie od teraz funkcjonował jako 
Fundacja Kropelka Energii.

DOSTAJESZ 
U NAS GOTÓWKĘ

MASZ SAMOCHÓD, MASZ FIRMĘ,
JESTEŚ ROLNIKIEM

TUNEL DWORCA PKS GDAŃSK
TEL. 510 111 300

OTWARTE PN. - PT. 8-16

SKUPUJEMY ZŁOTO, SREBRO,  
MONETY, MASZ NIERUCHOMOŚĆ,

MASZ GOTÓWKĘ

EMERYCI RENCIŚCI MILE WIDZIANI

DLA KAŻDEGO OD 10 ZŁ W GÓRĘ

GOTÓWKA 
OD RĘKI
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Czarno-biały Gdańsk lat 60-tych

Ruszyła wystawa Grand Press Photo 2017 w Sopocie

Kto pamięta lata 60? Zapewne kilka rąk się podniesie (coraz 
mniej), w tym i moja. Nie podniesie się ręka młodziutkiej ku-
rator wystawy Mai Bieńkowskiej, z którą rozmawiałem. Nie 
było jej jeszcze na świecie. Byli natomiast i tworzyli autorzy 
tych zdjęć, pełni pasji twórczej i organizacyjnej. Wszak to 
Bolesława i Edmund Zdanowscy założyli orłowskie Liceum 
Sztuk Plastycznych, które do dzisiaj istnieje i ma się znako-
micie. Wielu jego absolwentów staje się znanymi twórcami, 
czasem wracając doń jako nauczyciele. Ale też wielu z auto-
rów wystawy było założycielami Okręgu Gdańskiego Związku 
Polskich Artystów Fotografików, obchodzącego w tym roku 
70-lecie istnienia.

Na stronie Galerii mng.gda.pl czytamy "Wystawa ze zbiorów 
Działu Fotografii Muzeum Narodowego w Gdańsku". Ale zbio-
ry te stanowiły kolekcję prac członków ZPAF Okręgu Gdań-
skiego, którą wraz z siedzibą Galerii Fotografii ZPAF miesz-
czącej się przy ul. Grobla 1 Stefan Figlarowicz (Kierownik 
Galerii) przekazał Muzeum Narodowemu właśnie. Zapewne 
dobrze się stało, bo prace znalazły się w warunkach godnych, 
archiwizowane, skatalogowane i opisane jak trzeba. Stefan 
jak i autorzy prac już nie żyją, normalne zatem, że nie zostali 
zaproszeni na wystawę. A pozostali członkowie Związku? Za-
proszeń nie dostali.

Mimo przypadającego w tym roku jubileuszu 70-lecia, 
a może z tej właśnie okazji, stracili dotychczasową siedzibę, 
w zamian otrzymując od miasta 10 metrów kwadratowych 
w obskurnym baraku, z dziurawym kaloryferem i innymi atrak-

cjami odpadającymi z sufitu i ścian. Kto by takich bankrutów 
zapraszał na salony!

Ale wystawę należy zobaczyć. Choć jest wymyślona jako 
atrakcja dla turystów, to i my tubylcy powinniśmy się z nią 
zaprzyjaźnić. Dzisiaj, w dobie szaleństwa elektronicznego, 
kiedy każdy fotografuje czym się tylko da i co się da w mul-
ti ilościach, zdjęcia te są gratką pełną refleksji i ducha czasu. 
Mistrzowie tamtych czasów tworzyli w ciężkich warunkach. 

Może dlatego właśnie jest w tych zdjęciach zawarta cząstka 
ich osobowości...

Autorami prac prezentowanych na wystawie są: Jerzy Dyga-
siewicz, Bolesława i Edmund Zdanowscy, Janusz Rydzewski, 
Tadeusz Link, ale są też prace niezidentyfikowanych autorów. 
Może uda się komuś zidentyfikować autorstwo? Wystawę oglą-
dać będziemy mogli do 20 sierpnia 2017.

MK

Od 6 lipca w salach Galerii Fotografii 
Muzeum Narodowego w Gdańsku 
mieszczących się w Zielonej Bramie, 
oglądać możemy ciekawą ze wszech miar 
wystawę fotografii z lat 60. Ciekawą, bo 
jest to zapis i to artystyczny, Gdańska 
z tamtego okresu.

Wystawa Grand Press Photo to 68 finałowych zdjęć pojedyn-
czych, 10 fotoreportaży, dwa nagrodzone projekty dokumental-
ne i jedno portfolio (nowa kategoria).
– Fotografię prasową przez długi czas postrzegano w Polsce 

bardziej jako rzemiosło niż sztukę, a to jest przecież super 
sztuka – podkreśla Jiří Siostrzonek, członek jury Grand Press 
Photo 2017. – Poprzez informację, jaką niesie, i swoją 
estetykę zdjęcia prasowe mówią o czymś, co jest waż-
ne dla ludzi. Oglądając prace zgłoszone na konkurs, 
mogliśmy zobaczyć, że na wielu jest jakaś historia, 
którą znamy, ale przychodzi moment, gdy kończą się 
słowa i następuje obraz, i to on pokazuje to, czego sło-
wa nie są w stanie przekazać.
– Cieszymy się, że ponownie możemy przybliżyć 

wszystkim przybywającym do Sopotu fotografie, 
które zwyciężyły w konkursie Grand Press Photo 

– stwierdził Arkadiusz Bruliński, rzecznik prasowy 
Grupy ERGO Hestia. - To okazja do promocji efek-
tów pracy zawodowych fotografów zachęcających 
do zatrzymania się w biegu i zastanowienia nad ota-
czającą nas rzeczywistością. Dynamiczna przestrzeń 
Sopot Centrum jest do tego idealnym miejscem. To 
drugi konkurs fotograficzny, obok organizowanego 
przez Artystyczną Podróż, któremu patronujemy 
i wierzymy, że w ten sposób promujemy ciekawych 
artystów i inspirujemy coraz szersze grupy odbior-
ców.

Autorem Zdjęcia Roku jest Anna Bedyńska, a zwycięska fo-
tografia przedstawia Wasilija i jego matkę, która poświęciła 
życie na walkę z systemem rosyjskiego sądownictwa, by wy-
ciągnąć syna z kolonii karnej (gdzie spędził 13 lat), udowad-
niając, że jest niewinny.
– Urzekło mnie, że ich spojrzenia zastępują tysiące słów - 

przyznaje Anna Bedyńska. - Oczy matki, która stoi w pozy-
cji zamkniętej, ale patrzy nam prosto w oczy, jakby chciała 
opowiedzieć swoją historię, pokazać, jak bardzo jest zmęczona, 
jak wiele jej oczy widziały i ile łez wypłakały. Dzisiaj są już 
suche, została twarda skorupa, te 13 lat ją taką ukonstytuowa-

ło. Natomiast Wasilij spogląda w okno. Nie wiemy, czy patrzy 
w przeszłość, czy w przyszłość, czy jest po prostu tu i teraz.

Wśród zdjęć pojedynczych i fotoreportaży nagrody przyzna-
no w kategoriach: Wydarzenia, Życie codzienne, Ludzie, Sport, 
Środowisko, Kultura i rozrywka, Portret. W nowej kategorii 
Portfolio mogli konkurować studenci szkół fotograficznych, 

wydziałów i kierunków ze specjalizacją fotografia, którzy nie 
zajmują się zawodowo fotografią prasową.

Te wyjątkowe prace wybrało jury spośród 5,2 tys. nadesła-
nych na konkurs. Na wystawie można zobaczyć m.in. prze-
mawiające do wyobraźni zdjęcie zrobione podczas zamieszek 
pod komisariatem we Wrocławiu, gdzie zmarł 25-letni Igor 
Stachowiak; mocny kadr z Czarnego Marszu w Katowicach; 
urzekającą pięknem fotografię znad jeziora Urma w Iranie, któ-
ra otrzymała Nagrodę Nikona – Mecenasa Konkursu.

Oglądając wystawę, można przypomnieć sobie m.in. przeży-
cia, które towarzyszyły Światowym Dniom Młodzieży w Kra-

kowie; poznać opowieść o „boskich dzieciach” w Tajlandii 
i przyczynach popularności lalek reborn w Polsce; zobaczyć 
obrazy z romskiego osiedla w słowackich Koszycach; przera-
żający reportaż z wojny narkotykowej na Filipinach; autorski 
zapis podróży po Wschodnim Wybrzeżu Stanów Zjednoczo-
nych z małym aparatem kompaktowym na kliszę oraz wiele 

innych historii opowiedzianych kadrami przez foto-
reporterów, którzy potrafią dostrzec to, co inni często 
pomijają.

Ogólnopolski Konkurs Fotografii Prasowej Grand 
Press Photo organizuje od 2005 roku magazyn „Press”. 
Celem konkursu jest promowanie polskiej fotografii 
prasowej i podnoszenie jej jakości. Grand Press Pho-
to jest konkursem dla zawodowych fotoreporterów 
pracujących w redakcjach prasowych, internetowych, 
w agencjach fotograficznych oraz dla freelancerów. 
O jego wyjątkowości świadczy fakt, że przewodni-
czącym jury jest światowej sławy fotoreporter, laureat 
World Press Photo. W 2017 roku był to Francesco Zizo-
la z agencji NOOR należący do czołówki fotoreporte-
rów prasowych na świecie. Jest zwycięzcą World Press 
Photo 1997 i laureatem aż dziesięciu nagród w tym 
konkursie, a także m.in. czterech nagród w Picture of 
the Year International. Oprócz Francesca Zizoli w jury 
zasiadali: Maria Mann (EPA), Beata Łyżwa-Sokół 
(„Gazeta Wyborcza”), Jiří Siostrzonek (Instytut Twór-

czej Fotografii w Opawie), Maciej Skawiński, Andrzej 
Zygmuntowicz.

W osobnym konkursie Photo Book wybrano najlepszą książ-
kę fotograficzną – tytuł Photo Book of The Year 2016 otrzyma-
ła książka „Nibyland” autorstwa Adama Lacha.

Projekt „Nibyland” to obserwacja codzienności mieszkańców 
gminy Września, niewielkiego regionu w zachodniej Polsce. To 
opowieść o życiu, emocjach, relacjach – a jednocześnie podróż 
do niezwykłego świata, którego mieszkańcy odkrywają przed 
nami magię swojej codzienności.

Wystawa finałowych zdjęć Grand Press Photo 2017 prezen-
towana będzie w Sopot Centrum do 9 sierpnia.

Ponad 200 zdjęć wykonanych przez najlepszych fotoreporterów w Polsce będzie można obejrzeć w przestrzeniach Sopot 
Centrum. Wszystko w ramach wystawy Grand Press Photo, którą na przełomie lipca i sierpnia będzie można zobaczyć 
w Sopocie. Na wystawę dostępną od 13 lipca zapraszają magazyn „Press” oraz ERGO Hestia.

Edmund Zdanowski - Dwie epoki

Zdjęcia Roku autorstwa Anny Bedyńskiej



PARTNER WYDANIA www.energa.pl



PARTNER WYDANIA www.energa.pl



GAZETA GDAŃSKA
piątek 21 lipiec 2017 r. 7

Partner wydania www.energa.pl

SPORT

Oswajam się z nową rolą

- Nie mylisz szatni?
- Nie, już nie. Już się nie mylę i idę pierwsza 

w lewo. Kiedy przyszedłem na pierwszy tre-
ning to poszedłem i szukałem swojej szafki, 
ale siedział tam już inny z piłkarzy, także już 
się przyzwyczaiłem.

- Numer 14. Twój praktycznie od zawsze. 
Zarezerwowany czy...
- Nie wiem, na razie chyba nikt nie otrzymał 

tego numeru.
- Ale było by to miłe, chciałbyś takiego gestu?

- Trudno powiedzieć. Myślę, że gdyby ktoś 
w nim grał to miło by było widzieć ten numer 
na boisku. Zawsze bym sobie wtedy przypo-
minał chwile spędzone na boisku. Nie wiem. 
Decyzję pozostawiam ludziom z klubu.

- Miałeś 22 lata kiedy trafiłeś do Lechii. Te-
raz masz 35. Ta trzynastka była dla ciebie 
szczęśliwa czy coś byś zmienił w swojej 
biało-zielonej przygodzie?
- Na pewno ostatni sezon. Bardzo liczyłem 

na to, że uda nam się osiągnąć jakiś sukces. 
Wywalczyć przynajmniej te puchary, a mi-
strzostwo też było na wyciągnięcie ręki. No 
niestety. Ale mam nadzieję, że skoro nie uda-
ło mi się jako piłkarzowi, to może uda mi się 
jako człowiekowi w sztabie.  Dla ludzi, kibi-
ców, dla miasta te puchary czy korona to by 
było coś wspaniałego.

- Co jednak najmilej wspominasz? Awanse?
- Tak, awanse. Derby. Praktycznie wszystkie 

wygrane. To były najlepsze momenty. Także 
hat-trick, którego udało mi się strzelić z Pia-

stem. Pamiętam go nie tylko dlatego, że tylko 
raz udało mi się go skompletować, ale też był 
bardzo ważny.

- Przechodzisz płynnie z piłkarza na trenera. 
Jednak nie młodzieży, a niedawnych kolegów 
z boiska. Trudno się 
przestawić na taki 
tryb?
- Na początku czu-

łem się z tym dziwnie, 
ale z każdym dniem 
coraz bardziej się do 
tego przyzwyczajam. 
Oswajam się z tą 
moją nową rolą. Ale 
długo się nie zasta-
nawiałem kiedy do-
stałem propozycję od 
trenera Nowaka żeby 
zostać przy pierwszej 
drużynie. Tak napraw-
dę nie miałem chwili 
zawahania.

- Nie odczuwasz ty, 
piłkarze, klub, że z tą 
Lechią jest jednak coś 
nie tak – ciągle brakuje 
szczęścia w ostatecz-
nym rozrachunku. 
Tu punkt, tam dwa... 
Mówi się, że jeszcze 
chwila, a będziecie 
polskim Arsenalem.
- Tak, ale dużo się pozmieniało przez te dzie-

sięć lat. Mamy potencjał i czuję, że wszystko 
jest przed nami. Jesteśmy czołową drużyną 
w lidze. Tak było w zeszłym sezonie i tak też 
będzie w tym. Że będziemy się bili o mistrza, 
a nie tylko o utrzymanie czy awans do ósemki. 
Co pech zabrał, myślę że szczęście nam odda 
i w tych najbliższych latach na pewno jakiś 
sukces odniesiemy.

- W końcu zaczęliście sezon od zwycięstwa. 
I to na wyjeździe. Myślisz, że to dobry omen 

na cały sezon?
- Może to jest jakiś prognostyk. Że w koń-

cu nam się udało wygrać na inaugurację ligi. 
I przez ten pryzmat trzeba patrzeć, tą drogą 
podążać, bo wtedy uda się osiągnąć dobry 

końcowy wynik.
- Rozumiem, że w Pucharze Polski już nie 
będzie takich potknięć. Jakby nie było to 
najprostsza droga do pucharów.
- Na pewno nigdy nie odpuszczaliśmy pu-

charu. Po prostu brak szczęścia czy jakiś nasz 
słabszy dzień powodowały, że odpadaliśmy. 
Czy to z zespołem z niższych lig, czy w pół-
finale. Tak jak mówisz, to najprostsza droga. 
Dlatego też będziemy walczyć. Może, podob-
nie jak Arce, poszczęści nam się w losowaniu 

i tym razem to my będziemy mieli łatwiejszą 
część drabinki.

- Zanim ostatnie pytanie muszę zapytać o jedną 
rzecz. Wolisz to luźne, bardziej wyważone 
podejście prezentowane przez Piotra No-

waka czy tak zwane 
probierzowskie zjebki?
- (śmiech) Ja to też 

jakiś czas temu źle 
u ją łem.  Teraz  też 
zjebki bywają. To nie 
jest tak, że trener No-
wak jest oazą spokoju. 
Nie ma takiego stresu 
związanego z trenin-
gami, ale też potrafi 
opieprzyć i  każdy 
musi pracować na sto 
dziesięć procent. Bo 
bez ciężkiej pracy ni-
czego nie osiągniemy. 
A trener Probierz jest 
jedyny w swoim ro-
dzaju. To też zależy 
od piłkarzy. Połowie 
będzie pasować ten, 
a drugiej inny trener. 
Po prostu.

- Gracie, znowu, z Mi-
chałem Probierzem. 
Z inną drużyną, ale 
trzeba przyznać, że 
w ostatnich latach jego 

zespoły wybitnie wam leżały.
- Patrząc po ostatnich wynikach tak. Głównie 

zwyciężaliśmy. I mamy nadzieję, że kolejny 
raz tak się właśnie stanie. Chociaż to nie jest 
mecz Probierz-Lechia tylko Lechia-Cracovia. 
A ta jest zupełnie inną drużyną niż Jagiello-
nia. Bardzo dużo młodych i mało doświad-
czonych zawodników. Gramy na swoim sta-
dionie. Mamy tu naszą twierdzę i będziemy 
chcieli kontynuować dobrą passę. Zarówno 
zwycięstw, jak i meczów bez straconej bramki.

Inauguracja w Gdańsku
Lechia chce utrzymać twierdzę

Nie ma się co czarować. Lechia w Płocku zagrała na tyle, ile 
musiała, żeby wygrać. Wyszli na boisko, zobaczyli, że gospo-
darze za bardzo nie są w stanie im zagrozić, w związku z tym 
strzelili co musieli, wypróbowali kilka wariantów taktycznych 
i wrócili do domu. I co teraz?

Teraz czas na „Pasy”. Cracovia jest po sporych rewolucjach, 
jej skład stanowią przede wszystkim młodzi i mało doświad-
czeni zawodnicy, a to wszystko do kupy ma posklejać... Michał 
Probierz. Zamienił stryjek siekierkę na kijek, można powie-
dzieć. Bo Probierzowi wiedzie się tylko w Białymstoku. Ni-
gdzie indziej dłużej nie zagrzał miejsca. Dlatego dziwi jego 
decyzja. My jednak nie mamy za bardzo po co się nad tym 

rozwodzić.
Należy skupić się na lechistach. A ci zapowiadają, że nie od-

puszczą w tym sezonie niczego (vide nasza rozmowa z „Wi-
śnią”). Należy zatem zacząć z przytupem. Zwłaszcza jeśli gra 
się u siebie. Ostatni mecz z piłkarzami z Kałuży zakończył 
się zwycięstwem podopiecznych Piotra Nowaka. Wynik 4:2 
był jednak mocno szczęśliwy, bo krakowianie spokojnie mogli 
prowadzić czterema bramkami już po kwadransie. Teraz jednak 
biało-zieloni goli nie tracą. Seria ta trwa już osiem meczów 
i wydaje się, że w najbliższym czasie nie ma na horyzoncie 
kogoś, kto mógłby ją przerwać.

Bo Lechia nauczyła się grać. Cała broni, cała atakuje, zna-
leziono balans. A że czasem jest to nużące? I co z tego. Ile 
lat Niemcy czy Włosi grali antyfutbol. Grali brzydko, statycz-
nie, bawili się w taktyczną wojnę. Ale w tym czasie odnosili 
też swoje największe sukcesy. Reprezentacyjne czy klubowe. 
I jeśli w Gdańsku jest taki właśnie plan, to nie mamy nic prze-
ciwko. Widowisko się lepiej ogląda, ale nie zawsze daje ono 
wymarzone trofea. Wyrachowanie i mądrość już tak.

W meczu z Cracovią zapewne nie będzie wielkich niespo-
dzianek kadrowych. Dalej brakować będzie Wolskiego, Vitorii 

i Peszki. Ale nie ma się o co martwić, bo ich następcy pokazali, 
że radzą sobie bardzo dobrze. Pozytywnie nastraja też fakt, że 
ostatnie potyczki z zespołami Michała Probierza kończyły się 
imponującymi zwycięstwami lechistów. I wszyscy w Gdańsku 
już zacierają ręce na kolejne.

Być może, w związku z tym, że mecz odbędzie się na Stadio-
nie Energa, Piotr Nowak postawi na nieco bardziej ofensywny 
wariant z trzema napastnikami, który podczas przygotowań 
do sezonu dość mość mocno był ćwiczony. Biorąc pod uwagę 
jaka twierdza stoi na Letnicy, taka zagrywka mogłaby się udać. 
Wiadomo przecież, że zespoły, które są w przebudowie, nie są 
zazwyczaj na początku rozgrywek najmocniejszymi rywalami. 
Mają mnóstwo mankamentów, ale z drugiej strony też trzeba 
umieć je wykorzystać.

Nad morzem Lechii wychodzi jednak więcej niż w innych 
miejscach. Dlatego też licznie kupujący bilety kibice na sobot-
nie spotkanie liczą na to, że jedyną atrakcją nie będzie tylko 
zapowiadana piękna pogoda, ale także grad bramek.

goch

Po nudnej, ale przekonującej grze, biało-
zieloni dobrze rozpoczęli rozgrywki. 
Wygrana 2:0 z Wisłą Płock ma być 
preludium do jeszcze wyższej wygranej 
z Cracovią. Początek spotkania na 
Stadionie Energa w sobotę o godz. 18.

– Co pech zabrał, szczęście nam odda – mówi Piotr Wiśniewski, z którym Patryk Gochniewski 
rozmawia o wspomnieniach, odnajdywaniu się w roli trenera i planach Lechii na przyszłość.

Radość Piotra Wiśniewskiego po zdobyciu bramki, jak się potem okazało zwycięskiej,
 w derbowym meczu z Arką Gdynia w 2010 roku
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Europejskie puchary – cel, który jest w zasięgu wzroku

- Jesteśmy po pierwszym me-
czu z Wisłą Płock i jest lekki 
zawód bowiem zobaczyliśmy 

drużynę wolniejszą. To prawda, 
pierwszy mecz i tego należało 
się spodziewać . Zaledwie parę 

chwil dobrej gry, to chyba 
za mało jak na pretendenta 
do  gry w pucharach. Czego  
zatem możemy spodziewać 
się po tegorocznej lidze?
- Trzeba zanotować bardzo 

ważny element tego wszyst-
kiego, który nazywa się inau-
guracja rozgrywek. Lechia od 
wielu, wielu lat nie wygrała 
pierwszego spotkania. My-
ślę, że to bardzo ważny mo-
ment na starcie, zwycięstwo 
na wyjeździe. Jeżeli chodzi 
o samą grę, to rzeczywiście 
były momenty niezłej piłki, 
ale również i przestojów. Wi-
sła pomimo gry w „dziesiątkę” 
potrafiła również zagrozić. 
Trzeba nad tym popracować 
w przeciwnym przypadku 
mogą pojawić się proble-

my. Wszyscy czekają od lat 
na potwierdzenie wysokich 
aspiracji drużyny na  zajęcie 
miejsca pucharowego. 

- Czy ten skład gwarantuje 
w tym roku walkę o najwyż-
sze cele?
- Tego bym się nie obawiał. 

Proszę zobaczyć piłkarzy 
Górnika Zabrze, zawodni-
ków grających na peryferiach  
hiszpańskich lig, a proszę 
zobaczyć naszą ekstraklasę 
gdzie gra wielu bardzo prze-
ciętnych obcokrajowców. Le-
chia ma o wiele więcej moż-
liwości od innych i o wiele 
większy potencjał. Odejście 
Borysiuka, Sławczewa czy 
Janickiego jeszcze o niczym 
nie przesądza. Są zastęp-
cy. Nalepa rozegrał całkiem 

przyzwoite spotkanie, a są 
jeszcze Victória, Matras, Ko-
vacewić, zawodnicy którzy 
gwarantują wysoką jakość.

- Czy nie masz takiego wrażenia, 
że drużyna jest wyprzedawana?
- Trudno żeby nie było 

transferów w jedną i w dru-
gą stronę. Nie przypuszczam, 
aby ktoś kto buduje drużynę 
i inwestuje tak wielkie pienią-
dze chciał pozbyć się takiego 
dużego potencjału. Ten  nie-
miecki układ już trochę trwa, 
trudno aby tuż przed metą re-
zygnować, to mało logiczne 
i pozbawione konsekwencji 
w dążeniu do celu który jest 
już w zasięgu wzroku, mam 
na myśli oczywiście grę Le-
chii w europejskich pucha-
rach.

- Kibice są już bardzo zniecier-
pliwieni i oczekują z wielkim 
niepokojem gry o najwyższe 
cele.
- Od jakiegoś czasu powta-

rzam, że, Lech, Legia i Le-
chia między sobą powinny 
rozstrzygać walkę o tytuł 
mistrzowski – 3 x L. Dla nie-
których piłkarzy jest to jedna 
z ostatnich szans aby zaist-
nieć na arenie międzynarodo-
wej, a biorąc te cieplarniane 
warunki jakie im w Gdańsku 
stworzono – to  czas naj-
wyższy. W sobotę trzeba to 
potwierdzić w meczu z silną 
w tym sezonie Cracovią.

Rozmawiał:  
Stanisław Seyfried

Senna inauguracja ekstraklasy dla Lechii

Piotr Nowak przed inau-
guracją sezonu w Płocku 
miał spory ból głowy. Przede 
wszystkim został rozmonto-
wany środek pola, bo zespół 
musieli opuścić Borysiuk 
i Sławczew. Ponadto bra-
kowało Wolskiego, Peszki 
i Vitorii. A jakby tego było 
mało, Janicki i Mak zostali 
wypożyczeni – odpowiednio 
do Lecha oraz Śląska. Oby 
kosztem jakiegoś porządnego 
wzmocnienia.

Tym samym szkolenio-
wiec postanowił postawić na 
bardzo uniwersalny skład, 

który mógł zarówno grać 
w systemie 3-4-3, 4-3-3, jak 
i 4-4-1-1. W obronie bez nie-
spodzianek, z debiutującym 
Nalepą. Środek pola obsta-
wiony przez duet Łukasik-

-Matras, chociaż większość 
pewnie liczyła na obecność 
Kovacevicza w miejsce Po-
laka. Za rozegranie miał od-
powiadać Krasić, a o bramki 

miał walczyć Marco Paixao. 
Ciekawie. Ale widać, że kil-
ka aspiryn gdański coach mu-
siał łyknąć, bo naprawdę było 
dużo dziur do załatania.

Nudy na pudy na stadionie 
w Płocku. Pierwsza połowa 
prowadzona była w bardzo 
sennym tempie. Przemeblo-
wana Lechia długo nie mogła 
złapać rytmu (mimo wszyst-
ko jednak, grając na mini-
mum wysiłku, była kilka klas 
lepsza od gospodarzy jeśli 
chodzi o kulturę gry), a Wisła 
nie była w stanie stworzyć re-
alnego zagrożenia pod bram-

ką Kuciaka, który śrubuje 
rekord bez straty gola.

Biało-zieloni stwarzali 
zagrożenie dopiero, kiedy 
decydowali się przyspieszyć 
grę. I tym samym podczas 
pierwszej połowy mamy dwie 
sytuacje godne odnotowania. 
Z 24. i 37. minuty. Ponownie 
strzelanie w nowym sezonie 
rozpoczął Marco, który pew-

nym strzałem głową wykoń-
czył dobre dośrodkowanie 
Stolarskiego. W drugiej sy-
tuacji Krasić cwanie podciął 
piłkę z rogu po linii końcowej 
i Matras stojąc centymetry 
przed bramką wpakował ją 
do siatki. Kabaret w wykona-
niu obrony Wisły. Poza tym 
nic wielkiego się nie działo.

Wydarzenia z drugiej czę-
ści meczu można by było 
opisać w równoważnikach 
zdań. Tyle się działo. Jeśli 
ktoś usnął, to absolutnie nie 

można mu się dziwić. Odno-
tować należy fakt otrzymania 
czerwonej kartki przez Do-
minika Furmana, który ude-
rzając w 56. minucie Flavio 
w twarz osłabił swoją druży-
nę. Od tego momentu Lechia 
już w ogóle nie miała zamia-
ru szarżować, ale biorąc pod 
uwagę, że chyba sama już 
byli senna, ruszyła do ataków 
na około kwadrans przed 
końcem. Szybkie akcje jed-
nak nie przyniosły kolejnych 
bramek, bo albo strzały były 

niecelne lub dobrze bronił 
Kiełpin.

Gdańszczanie jednak nie 
byli by sobą, gdyby nie od-
puścili w pewnym momencie 
meczu i tym samym gospoda-
rze mogli strzelić honorową 
bramkę, jednak im również 
ktoś rozregulował celowniki 
lub dobrze zachowywał się 
Kuciak.

Tym samym Lechia  – 
w końcu! - wygrywa na in-
augurację sezonu. Można 
to rozpatrywać w kategorii 

cudu, bo takiego wydarze-
nia nie pamiętają już chyba 
najstarsi kibice. Podopiecz-
ni Piotra Nowaka grając na 
naprawdę minimum swoich 
możliwości spokojnie poko-
nali Wisłę Płock i do czasu 
powrotu optymalnego składu 
będą starali się jak najlepiej 
punktować.

Patryk Gochniewski

Lechia w końcu zaczyna sezon od 
zwycięstwa. Trzeba jednak jasno 
zaznaczyć, że nie grała wybitnego meczu. 
Po prostu biało-zieloni wykorzystali 
to, co było trzeba i jak najmniejszym 
nakładem sił kontrolowali przebieg 
spotkania. Bo skoro nie trzeba, to po co 
się przemęczać.

Wisła Płock - Lechia 0:2 (0:2)
Bramki: M. Paixao (24), Matras (37)
Wisła Płock: Seweryn Kiełpin, Cezary Stefańczyk, 
Przemysław Szymiński, Damian Byrtek, Paul Pirvu-
lescu, Dominik Furman, Damian Rasak, Giorgi Me-
rebaszwili, Piotr Wlazło (71 Nico Varela), Arkadiusz 
Reca (80 Jakub Łukowski), Mateusz Piątkowski (68 
Kamil Biliński)

Lechia Gdańsk: Dusan Kuciak, Paweł Stolarski, 
Mario Maloca, Michał Nalepa, Jakub Wawrzyniak, 
Mateusz Matras, Daniel Łukasik (59 Aleksandar 
Kovacević), Flavio Paixao (80 Mateusz Lewan-
dowski), Milos Krasić (81 Grzegorz Kuświk), Marco 
Paixao, Lukas Haraslin

Oceny po inauguracji w Płocku
Powiedzmy to jasno - ósmy mecz z rzędu bez porażki i bez straconej bramki musi robić wrażenie. Niemniej jednak 
pierwszy mecz sezonu w Płocku nie porwał. Ale trzeba zauważyć jedno - pewną konsekwencję i mądrość w grze 
Lechii. Jeśli nie musi, nie forsuje tempa i bezsensownie nie traci sił. A że Wisła nie chciała w piątek nawet punktu, 
to gdańszczanie, grając nawet tak ospale, byli zdecydowanie bardziej przekonujący i zasłużenie zainkasowali trzy 
punkty. Ospale nie znaczy jednak źle. Oceny w skali 0-5.

Dusan Kuciak (3,5) - Ocena wyjściowa, bo nie miał zbyt wiele do roboty, a to co musiał obronił. Poza tym śrubuje 
klubowy rekord bez straty bramki.

Paweł Stolarski (4) - Asysta, świetne wejścia ofensywne i bardzo dobre blokowanie prawej strony obrony. Bardzo 
dobry początek sezonu w wykonaniu młodego lechisty.

Mario Maloca (4) - Nie miał zbyt wiele pracy, bo we wszystkim ubiegał go Michał Nalepa, ale kiedy było trzeba, sta-
wał na wysokości zadania.

Michał Nalepa (4,5) - Czyżby drugi generał pojawił się w szeregach gdańszczan? Najwyraźniej. I już nikt nie pamię-
ta o Rafale Janickim.

Jakub Wawrzyniak (3,5) - Miał momenty zawahania i jego strona nie była już tak szczelna jak ta Stolarskiego, ale 
nie popełnił żadnych rażących błędów. Mimo wszystko wiemy, że stać go na wiele więcej.

Mateusz Matras (4,5) - Filar środka pola. Bardzo dobry transfer w wykonaniu Lechii. Zawodnik pokazał, że potrafi 
zachować balans pomiędzy atakiem i obroną. No i do tego strzelił bramkę na 2:0.

Daniel Łukasik (4) - Nie wiemy (chyba nikt nie wie) co i kto zrobił coś z pomocnikiem, ale czas, jaki przebywał na 
boisku był w jego wykonaniu bardzo dobry. Czytał grę, dobrze bronił, był szybki (!!!) i nie popełniał kretyńskich błę-
dów. No, no, niezłe czary odprawiono nad nim w tej drugiej Bundeslidze. w której przecież prawie nie grał.

Flavio Paixão (3,5) - Miał swoje momenty, zaliczył asystę drugiego stopnia przy golu brata, kilka razy błysnął tech-
niką i wyeliminował z gry Furmana, ale wszyscy wiedzą (i on sam na pewno też), że stać go na o wiele, wiele więcej.

Milos Krasic (3,5) - Podobnie jak Flavio. Miał swoje momenty, ale jednocześnie potrafił irytować. Czy to stratą, czy 
zbyt długim holowaniem piłki. Ale ta asysta z rożnego? Palce lizać - przebłysk geniuszu i inteligencji, którą pamięta-
my z jego czasów w Juve.

Lukas Haraslin (4) - Był moment, że wyraźnie pracował na tytuł man of the match. Musiał jednak uznać wyższość 
swoich kolegów z defensywy, którzy w tym meczu dyrygowali całym zespołem. Widać, że wciąż jest w wysokiej 
formie i myśli na boisku, a to tylko jak najlepiej wróży na resztę sezonu.

Marco Paixão (4) - Rozpoczął strzelanie w ekstraklasie. I to jak! Idealnie wyszedł do piłki i idealnie ją uderzył głową. 
Oby tylko tym razem częściej trafiał do siatki. Poza tym był to ten Portugalczyk, którego lubimy - zaangażowany, 
kreatywny i zespołowy.

Rezerwowi:
Aleksandar Kovacević (3,5) - Za bardzo chciał. Stąd też wiele rzeczy mu nie wychodziło. Gdyby podszedł bardziej 
na chłodno to pewnie jego występ byłby dużo lepszy.

Mateusz Lewandowski (+) - Widać, że będzie z niego pożytek na pozycji wahadłowego po lewej stronie boiska.
Grzegorz Kuświk - Niewiele brakowało a chwilę po wejściu od razu by miał bramkę. Niestety, piłka skozłowała i 
nieczysto w nią trafił. Trudno go jednoznacznie ocenić, bo miał za mało czasu na boisku.

Rozmowa z Bogusławem Kaczmarkiem, 
zawodnikiem Lechii Gdańsk, jej trenerem, 
asystentem Leo Beenhakkera, ekspertem 
piłkarskim

Partner wydania www.energa.pl
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IV rząd od lewej: Milen Gamakow, Flavio Paixao, Grzegorz Kuświk, Jakub Wawrzyniak, Mario Maloca, Mateusz Matras, Rafał Janicki, Marco Paixao, Joao Nunes,
III rząd od lewej: Aleksandar Kovacević, Karol Fila, Paweł Stolarski, Mateusz Lewandowski, Michał Nalepa, Daniel Łukasik, Rafał Wolski, Florian Schikowski, Michał Mak
II rząd od lewej: Michał Rogacki (fizjoterapeuta), Łukasz Szprengel (fizjoterapeuta), Milos Krasić, Damian Podleśny, Dusan Kuciak, Oliver Zelenika, Sebastian Mila, Marek Janowski 
(opiekun sprzętu), Dawid Pajor (opiekun sprzętu)
I rząd od lewej: Patryk Dittmer (team manager), Damian Korba (trener przygotowania fizycznego), Piotr Wiśniewski (asystent trenera), Adam Owen (szef sztabu przygotowania 
fizycznego), Piotr Nowak (trener), Maciej Kalkowski (asystent trenera), Andrzej Woźniak (trener bramkarzy), Zbigniew Oszmana (analityk), Robert Dominiak (koordynator sztabu 
medycznego)

Biało-zielony terminarz
Kolejka 1 – 14 lipca2017
Wisła Płock - Lechia Gdańsk 0:2
Kolejka 2 - 22-23 lipca 2017
Lechia Gdańsk - Cracovia
Kolejka 3 - 29-30 lipca 2017
Śląsk Wrocław - Lechia Gdańsk
Kolejka 4 - 5-6 sierpnia 2017
Lechia Gdańsk - Górnik Zabrze
Kolejka 5 - 12-13 sierpnia 2017
Pogoń Szczecin - Lechia Gdańsk
Kolejka 6 - 19-20 sierpnia 2017
Lechia Gdańsk - Sandecja Nowy Sącz
Kolejka 7 - 26-27 sierpnia 2017
Wisła Kraków - Lechia Gdańsk
Kolejka 8 - 9-10 września 2017
Piast Gliwice - Lechia Gdańsk
Kolejka 9 - 16-17 września 2017
Lechia Gdańsk - Jagiellonia Białystok
Kolejka 10 - 23-24 września 2017
Bruk-Bet Termalica Nieciecza - Lechia 
Gdańsk
Kolejka 11 - 30 września-1 października 2017
Lechia Gdańsk - Zagłębie Lubin
Kolejka 12 - 14-15 października 2017
Legia Warszawa - Lechia Gdańsk
Kolejka 13 - 21-22 października 2017
Lechia Gdańsk - Lech Poznań
Kolejka 14 - 28-29 października 2017
Lechia Gdańsk - Korona Kielce
Kolejka 15 - 4-5 listopada 2017
Arka Gdynia - Lechia Gdańsk
Kolejka 16 - 18-19 listopada 2017
Lechia Gdańsk - Wisła Płock
Kolejka 17 - 25-26 listopada 2017
Cracovia - Lechia Gdańsk

Kolejka 18 - 2-3 grudnia 2017
Lechia Gdańsk - Śląsk Wrocław
Kolejka 19 - 9-10 grudnia 2017
Górnik Zabrze - Lechia Gdańsk
Kolejka 20 - 13 grudnia 2017
Lechia Gdańsk - Pogoń Szczecin
Kolejka 21 - 16-17 grudnia 2017
Sandecja Nowy Sącz - Lechia Gdańsk
Kolejka 22 - 10-11 lutego 2018
Lechia Gdańsk - Wisła Kraków
Kolejka 23 - 17-18 lutego 2018
Lechia Gdańsk - Piast Gliwice
Kolejka 24 - 24-25 lutego 2018
Jagiellonia Białystok - Lechia Gdańsk
Kolejka 25 - 28 lutego 2018
Lechia Gdańsk - Bruk-Bet Termalica Nieciecza
Kolejka 26 - 3-4 marca 2018
Zagłębie Lubin - Lechia Gdańsk
Kolejka 27 - 10-11 marca 2018
Lechia Gdańsk - Legia Warszawa
Kolejka 28 - 17-18 marca 2018
Lech Poznań - Lechia Gdańsk
Kolejka 29 - 31 marca 2018
Korona Kielce - Lechia Gdańsk
Kolejka 30 - 7-8 kwietnia 2018
Lechia Gdańsk - Arka Gdynia
Kolejka 31 - 14-15 kwietnia 2018
Kolejka 32 - 21-22 kwietnia 2018
Kolejka 33 - 28-29 kwietnia 2018
Kolejka 34 - 5-6 maja 2018
Kolejka 35 - 9 maja 2018
Kolejka 36 - 12-13 maja 2018
Kolejka 37 - 19-20 maja 2018

Potrzebna determinacja
Jak byli gracze Lechii oceniają szanse biało-zielonych  
w sezonie 2017/2018?

Jacek Grembocki: Inauguracja pokazała, że po przeciętnym meczu zespół bez problemu 
wygrywa na wyjeździe. Tym jednak nie osiągnie się sukcesu. Umiejętności muszą być poparte 
wiarą i determinacją. Nie pamiętam spotkania, może poza tym z Wisłą Kraków jakiś czas temu, 
w którym Lechia walczyła z całych sił. Brak sukcesu jest także spowodowany faktem niewy-
grywania ważnych meczów. Jak z Legią czy Lechem w zeszłym sezonie. Oba były do wygrania 
i to bez większego wysiłku, wystarczyło chcieć. I było by mistrzostwo. Jak się wyszarpuje zwy-
cięstwa pokazał ostatnio Górnik Zabrze. A w Gdańsku? Pokażcie chociaż jeden mecz, w którym 
Lechia wygrała poprzez determinację, a nie same umiejętności. Jak będzie wyglądać ten sezon? 
Może do wyświechtane, ale prawdziwe – dopóki piłka w grze, wszystko jest możliwe. Pokazała 
to słaba Arka. Inna ważna sprawa to regulamin. Obecna formuła, bez podziału punktów, obnaży 
dopiero na ile dzielenie było sprzyjające dla gdańszczan. To będzie test wielkości i wartości tej 
drużyny.

Inna kwestia to dobór zawodników pod kątem mentalnym. Zawodników nastawionych na suk-
ces, zdeterminowanych. Ilu jest takich? Kovacević, Peszko może i Dusan, ale on ma niewielki 
wpływ na wydarzenia. Jest zatem pole do popisu dla klubu. Nie chodzi o wymianę całej kadry 
na wojowników, ale wystarczy jeden, który potrząśnie resztą. Jak kiedyś Christo Stioczkow, 
którego do Barcelony ściągnął Cruyff. Nie da się także osiągnąć sukcesu bez emocji. A tych 
przecież chcą kibice. To ich najbardziej przyciąga na stadion. Taki wyrachowany marazm, mimo 
że skuteczny, w końcu się znudzi. Ile można oglądać to samo.

Roman Józefowicz, gracz Lechii w latach 1979-1985, zdobywca Pucharu Polski w 1983 
roku: Takie szanse jakie miała ostatnio Lechia to tzreba wykorzystać. Meczu z Legią nigdy 
nie zapomnę. Przegraliby 0:3 nie miałbym pretensji. Postawili na pełen minimalizm. Mam do 
nich żal, że nie wykorzystali tej szansy. Myślę, że obecnym sezonie będzie dobrze, dobrze, a na 
końcu jak zwykle będzie piąte miejsce. Uważam, że zabraknie postawienia kropki nad i, posta-
wienia wszystkiego na jedną kartę w decydującym momencie, a bez tego trudno o sukcesy. Jeśli 
chodzi o ruchy kadrowe to nie uważam, żeby drużyna została osłabiona. Najważniejsza będzie 
atmosfera w zespole. Można mieć w drużynie nazwiska, które mniej znaczą, ale jeśli jest zdrowa 
atmosfera w szatni to uważam, że wtedy będzie zespół, który więcej zrobi jak zespół, który miał 
wszystko tylko nie wykorzystał szansy. 

Partner wydania www.energa.pl
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Objawienia malarskie 
Bohdany Lippert-Pietkiewicz

Galeria Sztuki Gdańskiej

Malarka swój dorobek 
zaprezentowała wraz z naj-
wcześniejszymi pracami po-
chodzącymi z czasów końca 
lat 40, pamiętającymi Liceum 
Plastyczne  mieszczące się 
jeszcze wówczas w Gdyni 
przy ulicy Fredry. Wystawa 
robi wrażenie, to przeniesie-
nie się do wyjątkowo twór-
czych lat wybrzeżowego 
malarstwa tamtych lat, ale 
również do dzisiejszego 
spojrzenia artystki na sztukę, 
świeższego zaznaczenia swo-
jej wrażliwości. Nie sposób 
jednak pozbyć się wrażenia 
pewnego sentymentalnego 

spojrzenia na malarstwo tam-
tych czasów. Sztukę może 
już pozbawioną pewnej no-
woczesności, ale autentyczną, 
odwołującą się do tradycji 
kształtowania kompozycji 
za pomocą zmian tonalnych 
światła. Światła charaktery-
stycznego dla operowania 
stonowanymi barwami, bę-
dącego w opozycji do autory-
tetów szkoły kolorystycznej 
swoich profesorów: Krysty-
ny Łady Studnickiej, Hanny 
Żuławskiej, Józefy Wnuko-
wej czy Juliusza Studnickie-
go. Owszem pobrzmiewające 
tony kolorystów stają się je-

dynym łącznikiem z prze-
szłością, ale to malarstwo 
stanowiące nowe spojrzenie 
na kolorystyczne poczynania 
swoich wykładowców, mimo 
wszystko stojące w pewnym 
kontrapunkcie do twórczości 
pierwszych lat „szkoły sopoc-
kiej” pozostaje jednak nadal 
w jej granicach.

Trudno nie odnieść wraże-
nia podobieństw malarskich 
do prac jej męża, przynaj-
mniej w pierwszym wrażeniu, 
które skłoniło mnie do zasta-
nowienia się nad dylematami 
zależności „żony swojego 
męża”. Kochające się mał-
żeństwo, wzajemne relacje 
musiały być bardzo silne. 
Bardzo podobna technika 
malowania, farby kładzione 
gęsto i grubo, naturalna es-
tetyka, malowanie swobodne, 
szybkie i z rozmachem, czuć 

tę pojawiającą się wrażliwość 
na twórczość osoby bliskiej 
wielkiego, wybitnego mala-
rza i żony prowadzącej dom, 
wychowującej dziecko, do-
glądającej aktualnych termi-

nów swojego męża.
Bohdana Lippert-Pietkie-

wicz, tworzy jednak nieco 
inny świat, opiera go na indy-
widualnych relacjach z mode-
lem. Jej domeną są bowiem 

portrety, kwiaty i pejzaże. 
Maluje je w pewnej osobistej 
kreacji ze sztuką, której odda-
na jest bez reszty, codziennie 
pokonując tę samą trasę, pro-
wadzącą przez Stare Miasto 

w Gdańsku, a wyznaczoną 
ulicami Katarzynki i Ogarną, 
między domem a pracownią. 
To obsesyjna potrzeba trwa-
nia sztuki w życiu, wyzna-
czająca rytm codzienności, 

realizacji artystycznego planu 
życia.

Do dziś artystka również 
realizuje wielką wrażliwość 
na szczegóły techniczne: 
dobór farb, podkłady, ramy, 

werniksy, może aż za do-
kładnie, ale to niepodważalne 
zasady warsztatu malarskie-
go. Pomimo wielu niedo-
godności, prezentuje niesa-
mowitą sprawność, godną 
pozazdroszczenia. Dalej 
utrzymuje wysoką wartość ar-
tystyczną, należąc do najstar-
szych absolwentów, przedsta-
wicieli pierwszego pokolenia 
kończącego „szkołę sopocką” 
wśród których wiem, że żyją 
jeszcze: Magdalena Heyda 
Usarewicz, Krystyna Jacob-
son, Longin Zaczykiewicz, 
Zdzisław Brodowicz, Ewa 
Hoffman-Rosińska, Bogu-
chwała Bramińska czy Zofia 
Polasińska-Tee.

To ostatnia chwila dla 
władz Sopotu by ratować 
spuścizny po malarzach, któ-
rych znaczenie dla kultury 
polskiej jest nie do przece-

nienia, a wystawa Bohdany 
Lippert-Pietkiewicz jest tego 
potwierdzeniem. Warto wy-
brać się do Galerii Refektarz 
w Kartuzach aby przeżyć 
chwilę z dobrym malarstwem 
nadal  podobającym s ię 
i wytrzymującym próbę cza-
su. Wystawa czynna będzie 
do 30 lipca 2017. Zespół Po-
klasztorny Ojców Kartuzów.

Stanisław Seyfried

Ostatni wernisaż Galerii Refektarz 
w Kartuzach ponownie zadziwił swoją 
oryginalnością prezentacji. Dr Zofia 
Watrak tym razem przedstawiła malarkę 
znaną w gdańskim środowisku, ale 
bardzo rzadko publicznie prezentującą 
swoje prace. Bohdana Lippert-Pietkiewcz 
wywodzi się z kolorystycznego nurtu 

„szkoły sopockiej” powoli zapominanego, 
którego artyści w pierwszych 
powojennych latach stanowili o sile 
polskiego malarstwa kolorystycznego. 
Wywodzili się z Sopotu, który do dziś 
nie umie udostępnić miejsca na stałą 
prezentację tamtej sztuki. Dziś jedną 
z jej przedstawicielek możemy oglądać 
w Kartuzach, w przyjaznej dla tego nurtu 
Galerii Refektarz.

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Bohdana Lippert-Pietkiewicz (1931, Kartuzy)
W roku 1949 ukończyła Liceum Sztuk Plastycznych 
w Gdyni. Pierwszym jej nauczycielem malarstwa 
był prof. Jasielski, rysunku Zygmunt Karolak, a 
rzeźby Adam Smolana. W latach 1949–54 studio-
wała w PWSSP w Gdańsku. Dyplom uzyskała w 
pracowni Krystyny Łady-Studnickiej. Od roku 1954 
do 1986 była pedagogiem w Państwowym Liceum 
Plastycznym w Gdyni-Orłowie, gdzie uczyła ma-
larstwa i rysunku. Maluje portrety, pejzaże, kwiaty i 
akty. Niewątpliwie w jej malarstwie mocno po-
brzmiewają echa postimpresjonistycznych mistrzów 
francuskiej sztuki. Operuje przyciemnioną gama 
kolorów. Rozkłada je na drobne elementy, z których 
wyłania się kontur i tu wyraźnie nawiązuje do swo-
jej pani profesor. Pozostaje jednak sobą i nie sili się 
na odkrywanie malarstwa od nowa. 

KULTURA

Bohdana Lippert-Pietkiewicz i dr Zofia Watrak
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Przez trzy miesiące Zdunek 
Wybrzeże odjechało 8 spo-
tkań ligowych. Z powodu 
niesprzyjającej aury mecze 
były przekładane. To spowo-
dowało, że w lipcu w ciągu 
22 dni gdańszczanie mają do 
odjechania 5 spotkań. Dwa 
już za nami, a w ciągu 9 dni 

podopieczni trenera Mirosła-
wa Kowalika rozegrają trzy 
mecze.

Ostatnie występy gdańsz-
czan na pewno nie zadowala-
ją kibiców. Gdańska drużyna 
jakby straciła rozpęd. Po 
wygranym spotkaniu w Pile 
trener Kowalik mówił, że 
czeka kiedy wszyscy zawod-
nicy odpalą, bo wówczas jego 
drużyna będzie nie pokonana. 
Niestety od kilku tygodni, 
a konkretnie w trzech ostat-
nich meczach, zamiast odpa-
lenia u niektórych zawodni-
ków jest jakby wyhamowanie. 
Nie można mieć pretensji do 
Andersa Thomsena i Kacpra 
Gomólskiego, którzy jeżdżą 
najrówniej i najlepiej punktu-
ją. Niezły dorobek punktowy 
w trzech ostatnich meczach 
ma Troy Batchelor, ale Au-
stralijczyk popełnił też sporo 
błędów. Problemem jest za-
gubienie formy Oskara Faj-
fera i Renata Gafurowa. Ci 
dwaj zawodnicy pokazywali 
w tym sezonie, że stać ich na 
dwucyfrowy dorobek. Nie-
stety ostatnie mecze nie były 
dobre w ich wykonaniu. Słab-
sza dyspozycja Gafurowa 

spowodowała, że mecz z Or-
łem Łódź oglądał z trybun. 
Kiepski występ z łodzianami 
kosztował miejsce w składzie 
Fajfera. Szanse otrzymuje 
Hubert Łęgowik, ale również 
jego występy nie zadowalają 
kibiców.

W m i n i o n ą  n i e d z i e l ę 
gdańszczanie na swoim torze 
zremisowali z Orłem Łódź. 
Po pięciu biegach podopiecz-
ni trenera Kowalika prowa-
dzili 19:11. Niestety goście 
szybko odpowiedzieli i do 

końca meczu nie pozwolili 
gdańszczanom na zbudo-
wanie większej przewagi. 
O wyniku meczu decydował 
ostatni bieg. Po starcie wy-
dawało się, że padnie w nim 
remis, który dawał wygraną 
Zdunek Wybrzeże. Niestety 
Batchelor dał sobie wydrzeć 
pierwsze miejsce, a na mo-
ment spadł nawet na trzecie. 
Goście na pierwszym okrą-
żeniu powstrzymali szarżę 
Thomsena. Wygraną łodzian 
4:2 oznaczała remis w meczu, 
a tym samym brak bonusa dla 
obu ekip, bo w Łodzi również 
był remis 30:30. Obaj trene-
rzy byli zgodni, że wynik jest 
dla nich niedosytem, bo ich 
drużyny potraciły punkty na 
dystansie, które mogły dać 
wygraną.

Pechowo mecz zakończył 
się dla Dominika Kossa-
kowskiego. Wystawiono do 
pierwszego biegu nominowa-
nego "Domino" na drugi wi-
rażu zanotował upadek. Jak 
się okazało doznał złamania 
obojczyka. W środę gdańsz-
czanin przeszedł operację 
w Toruniu. Wszystko wska-
zuje na to, że wróci na fazę 

play off.
Żeby Dominika miał do 

czego wracać jego koledzy 
muszą zdobywać punkty. Cel 
na najbliższy weekend to 6 
duży punktów. To nie będzie 
łatwe zadanie patrząc na po-
stawę gdańszczan w ostatnich 
meczach.

Trudniejszy wydaje się 
sobotni mecz na gdańskim 
torze z Euro Finnance Polo-
nią. Zwycięzca tego spotka-
nia zrobi bardzo duży krok, 
a praktycznie zapewni sobie 
udział w fazie play off. Po-
dobnie jak w starciu z Or-
łem również w rywalizacji 
z pilanami bardzo niewiele 
potrzeba do zgarnięcia peł-
nej puli. W Pile po zaciętym 
meczu triumfowali gdańsz-
czanie zwycięstwo zapew-
niając sobie w ostatnim biegu 
wygranym podwójnie przez 
Thomsena i Fajfera. W awi-
zowanym na sobotę składzie 
tego drugiego nie ma. Do 
wygranej za trzy duże punkty 
nie trzeba dużo – 46 punktów. 
Tylko jeden punkt więcej do 
zgarnięcia pełnej puli potrze-
bują goście z Piły. Pilanie, 
którzy po meczu z gdańszcza-
nami mieli kryzys, w ostat-
nich meczach odbudowali się 
i do Gdańska przyjadą z chę-
cią rewanżu za porażkę na 
swoim torze.

Mecz z pilanami będzie 
bardzo istotny dla układu 
tabeli. Ewentualna porażka, 
której raczej nie zakładamy, 
może okazać się bolesna 
w skutkach i przy najgor-
szym układzie innych spotkań 
kosztować nawet miejsce 
w play off. Wygraną pozwoli 
na spokojniejsza jazdę w ko-
lejnych meczach. 

Po spotkaniu z Polonią 
nie będzie dużo czasu na 
analizę. W niedzielę czeka 
gdańszczan kolejny mecz. 
Po raz drugi w tym sezo-
nie podopieczni Mirosława 
Kowalika udadzą się do 
Rzeszowa. W pierwotnym 
terminie, w maju, zawody 
zostały odwołane ze względu 
na zły stan toru. W niedzielę 
gdańszczanie mają pewny 
bonus, bo w Gdańsku wy-
grali 63:27 i musieliby się 
naprawdę mocno "postarać", 
aby przegrać wyżej. Rzeszo-
wianie zajmują przedostatnie 

miejsce w tabeli i są prak-
tycznie pewni jazdy w ba-
rażu o utrzymanie w NICE 
1. Lidze. Spadek im nie 
grozi, bo ostatnia w tabeli 
Polonia musiałaby zdobyć 
4 punkty w meczach z Zdu-
nek Wybrzeże (w Gdańsku) 
i Grupa Azoty Unią (u sie-
bie) co patrząc na dyspozy-
cję bydgoszczan jest raczej 
niemożliwe. Rzeszowianie 
nie wyprzedzą również Arge 
Wandy, bo musieliby zdobyć 
7 punktów w trzech meczach. 
Przed rokiem gdańszczanie 
niespodziewanie wygrali i to 
w zaskakująco wysokich roz-
miarach w Rzeszowie. Lide-
rami gdańskiej drużyny byli 
wówczas Magnus Zetterstro-
em, Oskar Fajfer i Anders 
Thomsen. W awizowanym 
na niedzielę składzie jest tyl-
ko ten ostatni. Wydaje się, że 
po sobotnim meczu, jeśli któ-
ryś z gdańskich seniorów za-
wiedzie, do Rzeszowa może 
zostać powołany Fajfer.

Sobotni i niedzielny mecz 
będą okazją do wykazania się 
dla Aureliusza Bielińskiego 

i Marcina Turowskiego. Obaj 
startowali w tym roku wy-
miennie. Pewne miejsce miał 
Kossakowski, a trener Ko-
walik zmieniał mu partnera. 
W najbliższych spotkaniach 
Bieliński i Turowski pojadą 
razem.

Do końca lipca zostały 
gdańszczanom trzy mecze. 
Do zdobycia jest w nich 9 
punktów, co dawałoby drugie 

miejsce przed fazą play off. 
Najłatwiej powinny być za 
tydzień w meczu z Polonią 
Bydgoszcz. Najpierw trze-
ba jednak wygrać u siebie 
z Polonią Piła i na wyjeździe 
w Rzeszowie.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

Cel na weekend – 6 punktów
Pracowity weekend czeka żużlowców Zdunek Wybrzeże. Podopieczni Mirosława Kowalika odrobią w ciągu 
dwóch dni ligowe zaległości. W sobotę, godz. 14.45, na stadionie im. Zbigniewa Podleckiego gdańszczanie 
zmierzą się z Euro Finannce Polonią. W niedzielę gdańskich żużlowców czeka wyjazd do Rzeszowa na 
mecz ze Stalą, który rozpocznie się o godz. 19.00.

Pocztowa Agencja 
Usług Finansowych S.A. 

Nawiąże współpracę z: 

Współpracownikiem/Sprzedawcą
Wymagania:

- wykształcenie minimum średnie, preferowane wyższe
- niekaralność
- komunikatywność, determinacja do osiągania celów
- umiejętność korzystania z narzędzi informatycznych
Doświadczenie w sprzedaży produktów ubezpieczeniowych nie jest warunkiem 
koniecznym.

Doświadczonym agentem/Pośrednikiem:
- posiadającym ugruntowaną pozycję na rynku lokalnym 
- otwartym na poszerzenie oferty o atrakcyjne produkty i rozwiązania

Chętnych prosimy o przesyłanie zgłoszeń zawierających 

krótką historię zawodową oraz list motywacyjny 

na adres sekretariat@pauf.pl 

W tytule wiadomości prosimy wpisać „Współpracownik/

Sprzedawca” lub „Doświadczony agent/Pośrednik”

Sobota
Euro Finannce Polonia
1. Tomasz Gapiński
2. Wadim Tarasienko
3. Michał Szczepaniak
4. Adrian Cyfer
5. Norbert Kościuch
6. Adrian Woźniak

Zdunek Wybrzeże
9. Kacper Gomólski
10. Hubert Łęgowik
11. Renat Gafurow
12. Anders Thomsen
13. Troy Batchelor
14. Aureliusz Bieliński

Niedziela
Stal Rzeszów
9. Josh Grajczonek
10. Marcel Szymko
11. Erik Riss
12. Nick Morris
13. Dawid Lampart
15. Wiktor Lampart

Zdunek Wybrzeże Gdańsk
1. Kacper Gomólski
2. Hubert Łęgowik
3. Renat Gafurow
4. Anders Thomsen
5. Troy Batchelor
6. Marcin Turowski

Dominika Kossakowskiego 
z jazdy wyeliminowała 
kontuzja...

... a Oskar Fajfer wypadł ze składu przez słabsze występy

Hale tenisowe
Wynajem, 

szkolenie dzieci 
i młodzieży

tel. 604-576-035
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SPORT

Ujeścisko wycieczkami stoi

Na terenie Szkoły Podstawowej nr 86 uczestnicy zajęć biorą 
udział w wycieczkach i zawodach sportowych. Podczas jed-
nych zawodów cztery zespoły zmierzyły się w pięciu konku-
rencjach sportowo-ruchowych na czas. Dzieci rywalizowały 
ścigając się miedzy sobą na sprzętach „wózeczkach”, w zada-
niach z krążkami, hulaj-hoop, pokonując slalom z rzutem ringo 
oraz w przejściu na „crocsach”. Mobilizacja i talent w poko-
nywanych trudnościach okazała się niezbędna do osiągnięcia 
najlepszego wyniku. A najważniejsze to świetna zabawa!
I miejsce – żółci
II miejsce – zieloni
III miejsce – niebiescy
IV miejsce – czerwon

Jednak nie tylko na zawody mogą liczyć uczestnicy zajęć wa-
kacyjnych, albowiem do ich dyspozycji są również inne rodzaje 
aktywności ruchowej. Codziennie obowiązuje inna tematyka. 
Zawody sportowe, wycieczka do Parku Oruńskiego czy na We-
sterplatte, wyjście na kręgielnię, albo do parku naukowo – tech-
nologicznego. Uczestnicy odwiedzili też oliwskie zoo. Można 
powiedzieć, że Ujeścisko wycieczkami stoi.

źródło GOKF
fot. Wojciech Czubaszek i KS

Szkoła Podstawowa nr 86 to kolejna 
placówka, która organizuje zajęcia dla 
dzieci w ramach letniej akcji Gdańskiego 
Ośrodka Kultury Fizycznej.

Strzyża dla lekkoatletów
W ramach letniej akcji Gdańskiego 
Ośrodka Kultury Fizycznej codzienne 
odbywają się zajęcia na stadionie 
lekkoatletycznym przy ul. Grunwaldzkiej. 

Stadion lekkoatletyczny przy Gdańskim Ośrodku Kultury 
Fizycznej codziennie gości adeptów lekkoatletyki. O godzinie 
9.00 przybywają tu wszyscy ci, którzy chcą szlifować lekoatle-
tyczną formę. A mają do dyspozycji cały stadion. Pod okiem 
trenera trenują więc biegi, skoki, rzuty. Podczas zajęć dominują 
następujące konkurencje: skok w dal, trójskok, skok wzwyż, 
rzut oszczepem, rzut dyskiem, i oczywiście biegi.

To nie koniec. W drugiej części zajęć swoje podwoje otwiera 
dla uczestników siłownia gdzie dalej można kształtowac swoje 
ciało i pod bacznym okiem trenera rozwijać swoją muskulaturę.

źródło GOKF
fot. Wojciech Czubaszek


